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Cena Kur, era!

W Warszawie: podana jest 
*naąl(>wku numeru wieczornego.

Na prowincji i w Cesar- 
®Jwie: oplata za przesyłkę po- 

i koszta ekspedyeji wy- 
: rocznie rs. 3, półrocznie rs. I 
50, kwartalnie kop. 75, mie- 

leżnie kop. 25.
Oddzielna przedpłata na jedne 

y]ko wydanie Kuriera ani w 
* łzawię, ani na prowincji 
^^Jjmowaną byó nie może. 
-Ąjiaer pojedynczy kop. 3.

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję, W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dnie poświąteczne tylko wieczorem.

r?

c:

Mr

ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY.
Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 

 wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-tej rano do 1-ej w południe.

Cena ogłoszeń:
Reklamy: za jeden wiem 

pierwszy’ raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologia: za j^en wiersz 
15 kop.

Zwyczajna i małe ogłosze­
nia w numerach porannych, z wy­
jątkiem niedzielnych i świątecz­
nych, zamieszczane nie będą.

Ogłoszenia doKurjera przyjmu­
je także Biuro Ogłoszeń Iłąjchma- 
na iFrendlera, ulica Senatorska 
Bś 18.

Bzii Jana Apostoła w Oleju. 
Środa: Domicelli Panny.
Czwartek: Stanisława Biskupa M. r 
Piątek: Grzegorza Biskupa.

Wschód słońca o godzinie 4 minut .5.
Zachód „ , 7 , 29
Długość dnia godzin 15 minut 4.
Przybyło „ „ 7 , 26
n. wiw.'.

Wschód księżyca o godzinie 2 minut 46 w. 
Zn chód " „ 2 „ 30 r.
Wysokość wody na rzece Wiśle pod War­

szawą stóp 9 cali 3.

Sobota: Izydora Oracza i Antonina B. 
Niedziela: Mamerta Biskupa. 
Poniedziałek: Pankracego M.
Wtorek: Serwacego Biskupa.

rssrswrjKTsnjs’:

— JWu?wer niniejsay uyaedl s druku 
® yodsilnie fi-ej rano. 

KALEHEO&
Zgromadzenia: Publiczne posiedzenie władz Banku 

Polskiego, celem odczytania sprawozdania. (Gmach 
banku—godzina 12 w południe.)

Odczyty: Na dochód warszawskiego Towarzystwa do­
broczynności odczyt dra filozofji Antoniego Holowiń- 
®biogo „O elektryczności". (Sala ratuszowa—godzina 
? i pół wieczorem.)

Widowiska: Teatr wielki: „Hrabia Essex";— 
Teatr rozmaitości: „Hrabina Berta";—Teatr ma- 
fy (przy ulicy Daniłowiczowskiej): .Pierścieńrodzinny". 
(Godzina 7 i pół wieczorem.)

Bank polski w r. 1883-im,
Mamy przed sobą sprawozdanie za 56 ty rok ist­

nienia jednej z najstarszych w kraju instytucyj fi­
nansowych—Banku polskiego.

Pośpieszamy zaznajomić czytelników naszych 
2 główniejszemi pozycjami tego bilansu, odkładając 
uwagi ogólne na później.

Otóż w roku sprawozdawczym obroty Banku wy­
kosiły sumę 905,738,484 rs. 551/, kop. Czysty zysk 
Instytuęji znacznie się powiększył. Wprawdzie w 
porównaniu z r. 1882-im przedstawia on sumę 
®niejszą o 100,000 rs., pochodzi to jednak nie 
2 Przyczyn ekonomicznych lub chwiejności finanso- 
WeJ; jak mylnie głosiły niektóre dzienniki, lecz po- 
Prostu ztąd, iż w r. 1882 im Bank polski miał do­
chodu nadzwyczajnego rs. 87,000, powstałych sku­
tkiem ostatecznego wycofania z obiegu biletów ban­
kowych. Zmniejszenie eysku pochodzi też w części 
i z podwyżki procentu w dziale rachunków bieżą­
cych.

W podziale na główne kategorje operacyj banko­
wych znajdujemy następujące pozycje.

Skup weksli wynosił rs. 69,906,334 kop. 97, mia­
nowicie 37,718,455 rs. 32 kop. w oddziałach pro­
wincjonalnych Banku i 32,187,879 rs. 65 kop. w 
Warszawie. Średnia wartość wekslu jednego wyno­
siła w Banku rs. 578 kop. 54, w oddziałach rs. 454 
kop. 45. W dniu 13-ym stycznia r. z. portfel weksli 
Sejmował rs. 16,131,169 kop. 61, w końcu zaś te- 

roku 18,361,892 rs. Weksli na Cesarstwo Bank 
habył w ciągu roku za sumę rs. 5,689,564, zagrani-

cznyeh rs. 2,614,268 kop. 74, zaś w kredytach o- I 
twartych udzielił rs. 42,794,7(50 kop. 33, w tej li- ' 
czbio rs. 33,828,686 kop. 53 w Warszawie.

Rachunek bieżący Banku wykazuje cyfrę 
31,641,693 rs. 58 kop., mianowicie 25,225,145 rs. 71 
kop. w Warszawie i 6,416,547 rs. 87 kop. na pro­
wincji.

Zaliczeń na zastaw papierów publicznych wyda­
no w sumie rs. 803,114 kop. 2i, na zastaw towarów 
w Warszawie i Łodzi 1,903,699 rs. 14 kop., zali­
czeń na kupno maszyn rolniczych rs, 102,215 itd.

Na rachunku kredytu hypotecznego, rolnego i 
przemysłowego pozostało z końcem roku sprawo­
zdawczego rs. 84,429 k. 60.

Papierów publicznych własnych Bank posiada w 
sumie rs. 317,953 k. 59.

Obrót kasowy gotówki w r. 1883-itn wynosił w 
Banku rs. 266,465,362 kop. 78, w oddziałach rs. 
133,058 398 k. 95, razem rs. 399,523,761 k. 72.

Zysk czysty bilans oblicza w ilości rs. 977,158
k. 71, tj. o 100,397 rs. 63 k. mniej, niż w roku po­
przednim.

Do wybitniejszych operacyj Banku należy też 
spłata wylosowanych obligacyj Królestwa Polskie­
go oraz listów likwidacyjnych i kuponów termino­
wych tychże. Ogólna cyfra wynagrodzeń likwida­
cyjnych za udziały włościańskie stanowiła do dnia 
13-go stycznia r. 1883-go sumę rs. 63,947,300 w li­
stach i rs. 348.111 k. 70 w gotówce. W roku spra­
wozdawczym zaś przyznano wynagrodzenia dla 
czterech majątków ziemskich rs. 5,124 k. 35.

W r. z. umorzono listów wylosowanych za rs.
l, 352,750. W ogóle zaś do r. b. wylosowano listów 
w sumie rs. 18,576,750 w drodze 35 ciu losowań. 
W obiegu więc pozostąje jeszcze rs. 45,370,550, a 
termin ostasniego losowania wypada w r. 1905 ym.

Wreszcie obligów skarbowych umorzono w r. z. 
531,500 rs., tak, iż pozostąje w obiegu 17,812,900 
rs., mających się umorzyć również w r. 1905-ym.

Oto główne pozycje bilansu, jaki ma być odczy­
tany na posiedzeniu Banku w dniu dzisiejszym.

W tern miejscu poprzestąjemy na powyższem ich 
streszczeniu, wkrótce bowiem podamy bardziej 
szczegółowe uwagi o operacjach bankowych.

Tymczasem zaś odsyłamy czytelnika do sprawo­
zdania z narady dzisiejszej.
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Edward Snlicki

t
Z szeregu dziennikarzy warszawskich, u- 
był wczoraj jeden z najsumiennięjszych i 
najzacniejszych pracowników, Edward Su- 
licki.

Śmieć zluzowała go w posterunku, na którym 
trwał wiernie i dzielnie, przez ćwierć wieku z górą...

Ś. p. Edward, urodzony w r. 1833-im, po ukoń­
czeniu edukacji w jednym z tutejszych średnich za­
kładów naukowych, pracując niezależnie od tego, 
nad wykształceniem się wyższem, zmuszony był na­
stępnie, najpiękniejsze lata młodości przepędzić 
zdała od swoich...

Po powrocie z ciężkiej i długotrwałej podróży, 
w r. 1857, Su’icki wstąpił do redakcji ówczesnej 
Gazety Codziennej (dziś Polskiej), jako współpraco 
wnik w dziale polityki i bibljografji, a w końcu r. 
1859-go po nabyciu Gazety Codziennej i przemiano­
waniu jej na Polską, przez nowych właścicieli, 
wszedł do składu zreformowanej redakcji i objaw-, 
szy kierunek działu politycznego, pozostał już na. 
tern stanowisku do ostatniej chwili życia, spełniając 
swój obowiązek z sumiennością i zamiłowaniem.

Prócz tego jednak, ś. p. Edward pracował pożyte­
cznie na innem jeszcze, literackiem polu. Nie po­
siadając wybitniejszego talentu twórczego, niebosz­
czyk napisał był jednak w r. 1859-ym jedną orygi­
nalną powieść p. t. „Oryginały”. Natomiast, pra­
cował wiele i bardzo zdolnie około przyswojenia 
piśmiennictwu naszemu wyborowych utworów bel- 
letrystycznych, znakomitych niemieckich i francu­
skich autorów.

Stilicki był istotnie jednym z najlepszych i naj­
wierniejszych tłumaczy: Świadczą o tem jego prze-' 
kłady z Szwartza, jak również tłumaczenie jednego 
utworu Rupiusa p. t. John Wilson, drukowanego w 
„Kłosach”. Najbardziej jednak odznaczył się ś. p. 
Edward w tym dziale pracy, przewybornym, rzeeby 
można, z talentem dokonanym przekładem „Nędzni- 
tów” Wiktora Hugo. Przekład ten zamieszczo-. 
ny w odcinku Gazety Polskiej zwrócił był powsze­
chną uwagę i nazwisku tłumacza rozgłos pewien 
nadał.

W ogóle, działalność ś. p. Edwarda na polu lite­
rackiem, głównie zaś dziennikarskiem, chociaż nie 
była świetną, była za to sumienną zawsze i zawsze 
z przekonania płynącą...

Nieboszczyk nie posiadał talentu twórczego. Duch 

WIEK XX-ty.
(Według A. Robidy, skondensował 0—n.)

(Dalszy ciąg).
VIII.

.Gdy Helena, powróciwszy z Melun, oznajmiła o- 
Ihekunowi niezłomne swe postanowienie porzucenia 
adwokatury, p. Ponto okazał wielkie zdziwienie.

— Jakto?—zawołał—wyrzekasz się tak pięknego 
2*Wodu, nie chcesz zasłynąć w szeregu naszych 
2Qakomitych adwokatów, nic ma dla ciebie powabu 
obrona wdów i sierot?...

— Tak jest—odpowiedziała wychowanica— nie 
Jhą dla mnie powabu obrona tych, którzy przymna- 
2ają wdów i sierot...

■— Jesteś grymaśna—wzruszył ramionami p. Pon­
to— czy to twoje ostateczne postanowienie?...

—■ Ostateczne!... podziękowałam pannic Mali- 
Oorne za posadę czwartej sekretarki.

— 1 cóż będziesz. robiła?
■— Nie wiem—rzeki; smutnie Helena.
Pan Ponto z niezad woleniem potarł ręką po 

e2ole...
— A mnie się zdawało, że już z tem rzecz skoń- 

£2ona—mówił—byłem już gotów do zdania rachun-
z opieki-. Tymczasem... znowu kłopoty!...

Nastąpiła chwila milczenia.
— Nie masz więc najmniejszego pociągu do ża­

dnego powołania—zapytał nagle bankier—najmniej­
szego usposobienia do czegokolwiekbądż?... Jednem 
słowem jesteś niezdatna do niczego?...

— Obawiam się czy tak nie jest—wyjąknęła bie­
dna wychowanica.

— bobrze, jeżeli tak, to już wiem czem możesz 
zostać...

— Ah! ciekawam — rozpogodziła się twarz He­
leny.

— Naturalnie!... Jedynym zawodem odpowiednim 
dla ciebie jest polityka.

— Ależ...
— Tylko bez opozycji!... Nie masz zdolności 

szczególnych ani usposobienia do jakiegokolwiek 
zawodu!... Zawód polityczny jest zawodem niegor- 
szym od innych, a ze wszystkich najwygodniej­
szym. Za dawniejszych, bardzo dawnych już cza­
sów, jeszcze przed wielką rewolucją 1789-go roku, 
gdy kto nie miał zdolności do niczego, to musiał zo­
stawać niczem, teraz polityka otwiera doń zbawcze 

dach. Gdyby nie ten piękny, a otwarty dla wszys­
tkich zawód, niejeden mąż stanu byłby lichym far­
maceutą, nędznym handlarzem lub niedołężnym no­
tariuszem, niejeden sławny mówca ważyłby melan- 
cholicznie cukier, a niejeden wielki minister został­
by prostym fotografem w małem miasteczku. Za­
miast tego wszystkiego zostali pohtykarzami—mó­
wi się „pólitykarzami” tak jak dawniej mówiono 
„sklepikarzami” —i dziś cały świat ich podziwia!...

— „Mężów” stanu być może — zauważyła Hele­
na — ale nie „żony” stanu...

— Co? — zawołał bankier zgorszony — przecież 
ten zawód jest otwarty także dla kobiet. Kobieta- 
posiada teraz wszystkie prawa polityczne, czynne i 
bierne, jest wyborczynią i wybieralną! Zapytaj o1 
to mojej żony, która właśnie wystąpiła jako kandy­
dat partji kobiecej przeciwko mojej kandydaturze, 
popieranej przez partję mężczyzn!... Kobiety zasia­
dają w izbie, rząd je powołuje na urzędy prefektów, 
jeżeli nie należą do opozycji... I ty możesz wyjść 
na prefektkę...

Helena westchnęła.
— Tak jest, w tym zawodzie otwiera się przed 

tobą przyszłość — zakonkludował pan Ponto — za­
raz poczynię kroki potrzebne, ażeby cię umieścić w 
konserwatorium...

ramiona.
— Jednakże nie wiem...—odezwała się Helena.

Tylko nie oponuj—nie dał jej mówić bankier— I 
nikt nie będzie od ciebie wymagał nic strasznego, j 
Nie wiesz o tem zapewne, że z pomiędzy naszych l 
wielkich mężów stanu największa część oddala się i 
polityce, wskutek niepowodzenia winnych ziwo- 1

— W konserwatorjum? — spojrzała nań Helena 
pytająco.

— Nie wiesz więc i o tem, że mamy terax konser-



«R» ® C.

jego nie miał orlich polotów, leez posiadał on ca to 
charakter prawy, umysł światły, pogląd szeroki i 
trzeźwy. Serce jego ogrzewał* przeż całe życie 
wielka, gorąca, gotowa do poświęceń, miłość dla oj­
czystego świata, któremu też kwiat swojego życia-— 
najpiękniejszą młodość umiał zacnie poświęcić.

Kochany w rodzinnem kółku, otoczony szczerą 
synipatją i szacunkiem kolegów i przyjaciół, któ­
rych posiadał we wszystkich prasy polskiej orga­
nach, ś. p. Edward zszedłszy ze świata pozostawił 
po sobie żal powszechny a dzieciom przekazał na­
zwisko nieskażone niczeni, owszem, otoczone wień­
cem rzeczywiste) ludzkiej i obywatelskiej zasługi!

Z sali sądowej*
Matka trucicielką.

Zamachy rodziców na życie swoich dzieci są obja­
wem takiego przytłumienia najprostszych, wrodzo­
nych uczuć, takiego wynaturzenia, iż podobne wy­
padki, na szczęście do rzadkich należące wyjątków, 
budzą zgrozę słuszną.

A z takim właśnie faktem miał do czynienia I-szy 
wydział karny sądu okręgowego podczas ostatniej 
czasowej kadencji swojej w Włocławku.

Czterdziestoośmioletnia Józefa Piwońska, wło- 
ścianka z osady Lubraniec (powiat włocławski), 
oskarżoną została o dwukrotne usiłowanie otrucia 
swojego syna.

Pobudką tej zbrodni, jak skonstatowało śledztwo 
sądowe, była chciwość.

Na wiosnę r. z. zmarł mąż oskarżonej, zapisując 
swoją półtoramorgową osadę na własność dwom sy­
nom, z których jeden Marcin był dorosłym, drugi 
zaś Wincenty, dzieckiem jeszcze. Wdowa korzystać 
miała z rzeczonej osady wespół z synami, lecz tylko 
prawem dożywocia. Powyższa osnowa testamentu 
wielce zmartwiła wdowę, która oddawna już żywiła 
widoczną niechęć do starszego syna; teraz zaś myśl, 
iż odtąd będzie zmuszoną Jeść jego chlcb” niechęć 
tę w istotną nienawiść zamieniła. Rozpoczęły się u- 
stawiczne nieporozumienia i swary. Doszło do tego, 
iż sąsiedzi poczęli przestrzegać Marcina, iżby miał 
się na ostrożności.

Niedaleka przyszłość pokazała, iż przestrogi owe 
miały rację bytu. W wilję Bożego Ciała Piwońska 
poczęstowała syna na wieczerzę kaszą... Marcin po­
czuł w kaszy jakąś dziwną gorycz, i chociaż ma­
tka zapewniała go, iż pochodzi to jedynie z przydy­
mienia, porzucił swój talerz i jadł dalej z garnka, 
gdzie kasza miała smak zwykły.

Gdy nazajutrz Marcin Piwoński opowiedział o 
powyższym fakcie sołtysowi, ten ostatni oznajmił 
mu, że należało podejrzaną kaszę do wójta zanieść. 
Tak też uczynił Marcin dnia następnego z kawą 
którą podała mu matka na śniadanie i w której po- 
dobnąż, jak w owej kaszy poczuł gorycz... Piwoń­
ska, przybiegłszy do sołtysa tuż za synem, wylała 
przyniesioną przez tegoż kawę na ziemię i błagała 
usilnie, iżby pozostałej resztki kawy nio odnoszono 
do wójta.

Naturalnie, okoliczność ta utrwaliła pierwotne 
podejrzenie; ustaliło się zaś ono ostatecznie, gdy 
Marciu jeszcze tegoż samego dnia znalazł w siecz­
karni zakopaną w kącie puszkę z trucizną na szczu­
ry (t. z. Le Tord Boyaux).

watorja polityczne — zawołał bankier — a o czcm- 
20 fy wiesz?... Konserwator) u ni polityczne, jest to 
wielki zakład rządowy, kształcący polityków i poli­
ty czki. Dyrektor jest moim przyjacielem, postaram 
się, żebyś była zaraz przyjęta.

pani Ponto pochwaliła postanowienie swego mał­
żonka i dla usunięcia wszelkich trudności podjęła 
się sama zaprowadzić swoją wychowanicę do dyre­
ktora konserwatorjum politycznego.

Helena miała tej nocy sen bardzo niespokojny.
Dręczyły ją przykre marzenia, w których pałac 

sprawiedliwości mieszał się z gmachem konserwato­
rium muzycznego, a pensjonarzc zakładu w Melun 
z pod prefektami. Z rab* zatem, gdy wypadło się 
udać do dyrektora konserwatorjum, okazała wielką 
obawę.

— Moje dziecko — pocieszyła ją pani Ponto — 
w konserwatorjum politycznem oprócz kolegów 
męzkich zastaniesz wiele koleżanek. Jest to zakład 
bardzo przyjemny... Nie obawiaj się niczego.

Konserwatorjum polityczne jest to znany każde­
mu wielki gmach w samym środku Paryża, miesz­
czący oprócz sal wykładowych, mieszkań profeso­
rów i uczniów-pensjonarzy, olbrzymią salę urzą­
dzoną na wzór izby deputowanych, służącą do ćwi- 
czeń w parlamentaryzmie ..

Dyrektor zakładu, niegdyś mąż stanu, spędzający 
Sćdzhye lata na przysposabianiu krajowi młodej ge­
neracji polityków, gdy mu oznajmiono przybycie 
pani Ponto, kazał ją prosić do swego gabinetu.

— O la Boga! eo teraz aię ze mną stanie!—zawo­
łała wtedy Piwońska, przerażona powyższem od­
kryciem...

A przerażenie jo) było całkiem słuszne, gdyż ana­
liza chemiczna, dokonana na lesztkach kawy, wy­
kazała obecność w niej tej samej właśnie trucizny 
którą w sieczkarni znaleziono i tym sposobem stwo­
rzyła przeciwko zaaresztowane) już podówczas pre­
wencyjnie Piwońskiej silny dowód winy.

Oprócz tego, opowiadanie dwóch świadków wy­
kazało, iż Piwońska z początku przyznawała się na­
wet do otrucia.

Wobec powyższych okoliczności daremnem było 
uporczywe zapieranie się podsądnej na śledztwie 
głównem — wyrok sądu skazał wyrodną matkę na 
pozbawienie wszystkich praw stanu i ośmioletnie 
roboty ciężkie w zakładach fabrjcznycb, a nastę­
pnie na osiedlenie na zawsze w Syberji.

Nadmieniamy, iż podczas śledztwa głównego 
Marcin Piwoński, korzystając z prawa, wskazanago 
w art. 705 ust proc, karnej, odmówił świadczenia i 
żadnych zgoła zeznań przed sądem nie składał.

Fr. N.

WIADOMOŚCI EIEŻĄCE.
= Podanie komitetu ministrów o warunkach za­

miany akcyj drogi żelaznej tambowo saratowskiej 
na obligacje państwowe zostało już zatwierdzonej 
wszelkie zobowiązania rządowe gwarantujące do­
chody z tej drogi zamienione znstają na wypłatę 
renty rocznej.

= Według projektu wyższych władz finanso­
wych całe pogranicze podzielone być ma na trzy pa­
sy w stosunku do wysokości akcyzy od spirytusu. 
W pasie pierwszym, najbliższym granicy akcyza 
będzie niższa niż zagranicą, w drugim i trzecim zaś 
ma sie zwiększać az do skali obecnej, która w pozo­
stałych częściach kraju utrzymaną zostanie. Skut­
kiem tej reformy mieszkańcy pasu nadgranicznego 
spodziewają się znacznego ożywienia produkcji spi­
rytusu, obecnie* z powodu silnie rozwiniętej kontra­
bandy, bliskie) upadku. Podział pogranicza na 
trzy pasy akcyzowe powinien też położyć tamę prze­
mytnictwu okowity.

e=. Dniew. wnrfs. donosi, iż lekarze cywilni za do­
konywanie periodycznie raz na miesiąc oględzin sa­
nitarnych w tych oddziałach wojsk, które nie posia­
dają własnych lekarzy etatowych i skutkiem znacz­
nej odległości nie mogą być rewidowane przez leka­
rzy wojennych, mają pobierać po 3 i 2 rs. na dobę, 
stosownie do urzędu swojego, z zastrzeżeniem, iż o- 
ględziny pojedyńczej komendy nie potrwają dłużej 
nad dzień jeden i będą się odbywały tylko na żąda­
nie dowódców.

= W r. b. w rozmaitych oodzialach wojsk doko­
nane być mają próby nad projektowanemi wzorami 
obuwia lekkiego celem ostatecznego zadecydowania 
jaki gatunek najbardziej odpowiada warunkom pie­
choty.

= W dniu 26-ym z. m. odbył się przegląd robót 
astronomicznych, geodezyjnych i topograficznych 
wykonanych w r. 1883-im; pomiędzy temi robotami 
szczególną uwagę zwracały plany z gubernji war­
szawskiej, siedleckiej i łomżyńskiej.

iTWima. -fi rM*rrTrrr,v.,..-jaun«mRj7 i ■» w *11 i»n m —ii i
Poważna postać dyrektora pepin jory mężów i nie­

wiast stano zdawała, się uosobionym parlamentary­
zmem. Weteran zgromadzeń prawodawczych nosił 
zawsze frak czarny, olbrzymie kołnierzyki i biały 
krawat, zaciskał majestatycznie wargi i rzucał o- 
kiem po za okulary w złotej oprawie, których nie 
zdejmował nigdy. Liczne burzo parlamentarne, ja­
kie przebył w ciągu swojej karjery, przytępiły jego 
slucli, tak że rozmawiając z przybyłymi musiał po­
sługiwać s ę małym mikrofonem z kości słoniowej.

Po powitaniu pani Ponto zapytała dyrektora o 
liczbę uczniów znajdujących się w zakładzie.

— Jest tego ażzawiclo—odpowiedział dyrektor — 
wszyscy teraz chcieliby zostawać mężami stanu. 
W tym semestrze zgłaszało się l,2G0 kandydatów, 
a miejsc było zaledwie 120.

— Dużo w tej liczbie panien?...
— Czwarta część blisko!...
— To mnie cieszył—rzekla pani Ponto—szczęśli­

wą jestem widząc, źc kobiety coraz dalej postępu­
ją w odzyskiwaniu praw sobie należnych... Dlacze­
góż mężczyznom tylko miałby służyć przywilej o- 
trzymywania posad politycznych i administracyj­
nych?... Trzeba miejscu dla „niewiast stanu!”

— Pozwoli pani, że jako polityk zrobię tu za­
strzeżenie Co do moich opinji osobistych o dopusz­
czalności kobiet do urzędów politycznych — rzekł 
z dyplomatyczną powagą przełożony zakładu—-jed­
nakże jako dyrektor konserwatorjum zajmuję się 

ssu Komitet Towarzystw* kredytowego ziemski* 
go otrzymał w dniu wczorajszym, o czem przed ni«- 
dawnem donosiliśmy, Najwyżej potwierdzone 
nowicnie, dotyczące rozszerzenia skali pożyczek To­
warzystwa kredytowego.

= Z rozporządzenia kuratora okręgu naukowef® , 
lekcje w instytucie głuchoniemych i ociemniały®11 
przerwane zostaną dnia 11 (23-go) czerwca, poetę® 
cały gmach szkolny, poddany będzie ścisłej de*/0' 
fekcji.

= W dniu 3-im czerwca r. b., o godzinie 2-ej P° 
południu, odbędzie się w dworcu stacyjnym w W»r* 
szawie dwudzieste szóste walne zgromadzenie akcjo* 
narjuszów kolei warszawsko-wiedeńskiej.

= Dyrektor kolei warszawsko terespolskiej } 
nadwi ślańskiej Gnoiński, udał się w dniu wczoraj* 
szym w interesach służby do Petersburga.

= Z teatru i muzyki.
* Pojutrze już rozpocząć się mają próby w te* 

trze Nowym przy ulicy Królewskiej.
Otwarcie nastąpi w przyszłą niedzielę.
* Za kulisami krążą pogłoski o powrocie p. Le®* 

czyńskiego na scenę naszą.
* Przykry mamy obowiązek do spełnienia.
Zmuszeni jesteśmy powiedzieć młodej śpiewacze®, 

która kilka lat poświęciła na studja za granicą, i® 
praca Jej nie przyniosła spodziewanych owoców.

Panna Matuszyńska śpiewała przed kilku laty u* 
naszej scenie, a przekonawszy się, że jej brakuj® 
nieodzownej nauki, wyjechała w celu kształceni* 
8ię na artystkę.

Czy źle wybrała nauczyciela, czy też w rodzaj® 
jej zasobów wokalnych nie było warunków potrze* 
bnych dla śpiewaczki — trudno dziś rozstrzygaj 
dość, że wczorajszy występ p. Matuszyńskiej * 
„Łucji” nie wykazał śladów postępu, a nawet uwy­
datnił pewną wadliwość w wydawania głosu, któr* 
na dźwięk jego ujemnie wpłynęła.

Oparcie emisji głosu prawie wyłącznie na funkcji 
krtani spłaszczyło go, że tak powiemy, odjęło szl*' 
ohetność brzmienia i nadało pospolitą barwę.

Czuć się to daje szczególnie w wyższych rej* 
strach, dźwięczących ostro i krzykliwie.

Co do sposobu śpiewania jest on pozbawiony d* 
likatnych odcieni i brak mu w zupełności artystycZ* 
nego wykończenia.

W tych warunkach, nie możemy się wydziwić, i® 
panna Matuszyńska na pierwszy swój debjut wy* 
brała ,Łucję".

Jeżeli już w dyrekcji nie znalazł się nikt, ktob? 
ocenił niestosowność tego wyboru, to jakim sposo­
bem ojciec artystki, sam doświadczony śpiewak, ni® 
poradził córce rozpocząć od partji, w której dałoby 
się brak artyzmu w śpiewie osłonić niezaprzeczony® 
w debiutautce temperamentem scenicznym?

Jakim sposobem nie wytłomaczył jej że nie ma­
jąc ani swobodnej gamy, ani poprawnego trylu, ni* 
podobna śpiewać warjacji w akcie 3-cim?

Nieprzyjemną jest rzeczą zastępować w tym razi® 
dyrekcję i ojca — ale trzeba zaznaczyć że wczoraj' 
szy debjut był wielką omyłką.

Czy ta pomyłka da się choć w części naprawić?
Szczerze życzylibyśmy tego pannic Matnszyi* 

skiej i doprawdy nie obcięlibyśmy znaleźć się w k® 
nioczności stwierdzenia smutnego faktu, że przyby* 

! łn nam jeszcze jedna ofiara niesumienności zagra-

z równą pieczołowitością uczniami obojga płci, ni® 
faworyzu jąc jednej z krzywdą drugiej.

— Nie wątpię o tern, panie dyrektorze. .
— Wszystkie matki, chciałyby teraz wykierow«® 

swoje córki na podprefektki —mówił dalej dyre^ 
tor — dawniej kształcono je na nauczycielki fort®' 
pianu, teraz się kształcą na kandydatki do izby l00 
dziennikarki. Wszyscy ohcą się. oddawać polity®6’ 
zawód ten wkrótce przestanie być korzystnym zp°' 
wodu przepełnienia. ,

— Minio to, przyprowadzam panu dyrektorom* 
nową uczennicę, a liczę na przyjaźń pańską, że p9, 
ją zecbcesz uwolnić od nudnych formalności prz®^ 
wstępnych — rzekła z powabnym uśmiechem p9® 
Ponto. .fl

— Szczęśliwy jestem, że mogę spełnić życz®®? 
pani — odpowiedział z uroczystą galanterją dyfe.a 
tor — choćby mnie pomówiono o faworyzow*®1 ’ 
przyjmuję wychowanicę pani wprost doklasy pi®r'v* 
szej, z uwolnieniem od kursu wstępnego.

— Dziękuję najserdeczniej i pozostawiam ją P?* 
nu — rzekla pani Ponto, żegnając się piśpie®1 . 
z dyrektorem i Heleną—posiedzenie komitetu kob10' 
cego w tej chwili się rozpoczyna.

Nie tracąc ani sekundy więcej znikła, a dyr°*.(\ 
konserwatorjum zadzwonił na posługującego w 'ę,aJ 
saoh i kazał mu nowoprzyjętą uczennicę odpr°'va' 
dzić do klasy pierwszej...

(Dalvey ciąg na»t<łP^)



porę amatorowie 
zachciankę przy-

nicznyoh maestrów, którzy za ciężko nieraz przez 
•woicn uczniów zdobyty grosz łudzą ich bez podsta­
wy widokami świetnej kariery scenicznej.

Edgarem był wczoraj p. Myszuga—i na dobre roz- 
®Dtuzjazmował publiczność.

W arii -Sulla tomba” śpiewanej z liryzmem śli- 
ctBle miarkowanym, w scenie przekleństwa trakto­
wanej z siłą dramatyczną, w „arji grobowej” odda- 
Dej z oryginalną ekspresją—słowem we wszystkich 
naj ważniej szych momentach tej morderczej partji— 
p. Myszuga był na wysokości zadania pojętego i 
wykonanego artystycznie w calem tego słowa zna- 
•tenin.

P. Sejdeman bardzo pięknie śpiewał małą partję 
••uczyciela.

= Nie dowcipny figiel.
Od pewnego czasu ukazały się w handlu papiero­

sy zaopatrzone w fajerwerki, chętnie nabywane 
Przez szkolną młodzież.

Ze względu, iż rzeczona zabawka oprócz przestra­
chu może jeszcze spowodować smutne następstwa 
ula wzroku konsumentów, należałoby panom han­
dlującym zaproponować usunięcie figlarnego towa- 

ze sklepowych pnłek.
= Podwórzowi grajkowie.
Od pewnego czasu na podwórzach domów ukazu- 

•J® się niewidomy mężczyzna grający na skrzypcach 
Przyczem wtóruje mu na gitarze niemłoda kobieta.

Rodzaj utworów oraz sposób ich wykonania za- 
d^wiają słuchaczy, którzy w parze podwórzowych 
frajków domyślają się ofiar nieszczęśliwego losu 
który ich popchnął na tę niewesołą drogę...

=== Uliczna plaga.
. Na chodniku ulicy Marszałkowskiej ulokowała 

•lQ od kilku dni jakaś głuchoniema kobieta.
Trudni się ona zaczepianiem przechodniów celem 

®ly»kapia jałmużny, w razie zaś odmowy wyprawia 
„i 8>’ i krzyki przy ozom dąży za upatrzoną osobą, 
’’“ociaźby przez całą długość ulicy.

a zwracamy uwagę organów po-

Ku ochłodzie!
.Na ulicach i podwórzach ukazali się już historycz- 

01 Juznosieiele lodów.
wzmiankowani przemysłowcy za swój mrożony 

, *ysmak żądają drożej aniżeli lat poprzednich, 
SpWodu, jak mówią... lekkiej zimy.

ak więc „kwestja lodowa” poczyna się budzić... 
Wczesna kąpiel.

gVCzorąj w południe na otwartej Wiśle w pobliżu 
kąpieli Wlt'Zie^Bl^ kilku chłopców zażywających

Ze względu na zbyt wczesną 
kąpieli mogą swoją niewczesną 
płacić chorobą.

= Złota moda.
Moda chwili - wedle zdania pewnego pana Jo- 

8odności.P.°oficerów U WSZy8lkie sw°je P001’3116 do 

kipi..1- 8U . n z’otem> > srebrnemi galonami, ta- 
>nz pasami ściągają wiotkie talje, lub też złote- 

ró>?'!nDr'?’n' T’rzyozdabiają piersi na kształt huza- 
’ węgierskich.

je' ‘ekioie ze zwolenniczek mody posunęły się 
Moresy5 e^’ Daszy WaJąc plecach misterne esy 
Ca ^Lio testeśmy zatem w błędzie, nazywając bieżą- 
* ttodę: złotą... J

Rada Cumberlandu.
slvn en z mieszkańców naszego miasta pisał do 

ynnego antispirytysty Cumberlandu z prośbą, aby 
h>yśli°l'8dził Sp08Ób odSadTwania myMi pani... jego 

D L'8t wysłany został przed kilkoma tygodniami do 
P.zaa, gdzie podówczas Cumberland bawił.

kroi1?'1 .znaj°myc!b którym się p. »# ze swojego 
zwierzył, śmiało się z naiwności korespondon- 

d’111® Popuszczając ani na chwilę, aby list ten 
Zedł, a tembardziej otrzymał odpowiedź.

wc- d ,W8zelkie jednak spodziewanie p. w dniu 
-• £orajszym odebrał z Paryża pożądaną odpowiedź 
PUaną w języku franenekim.

. w,ev8tkł®m Cumberland przeprasza za o- 
-menie, gdyż list odesłany mu został z Drezna 
tydzień po przyjściu...

hastęim je-0*^ brzm' w doslownem tłumaczeniu jak 

hik’omn^d^8!^^6® w odgadywaniu myśli innych, 
^wodną1^16M nie daję panu tylko radę nie- 

^ksaa'LilX kaD *zbttdltó w Pftni coraz 
dział ]e- mv^nkn 8obie' * wówczas będziesz wie- 
0 bikimPeWD0’ kocbaS0 0 nlCxem ‘ 

fl,kim|myśleć me może tylko o... panu."

Za autentyczność dowcipnej odpowiedzi ręwy 
nam osoba, która list Cumberlanda z oryginału prze­
pisała.

= Nagroda cnoty.
Zakomunikowano nam fakt, który ze względu na 

towarzyszące mu okoliczności wychodzi z ram zwy­
kłych codziennych wydarzeń.

W niedzielę po południu p. M. człowiek wiekowy 
wyszedł z domu celem użycia potrzebnej dla zdro­
wia przechadzki.

Skręciwszy z Nowego Światu w Chmielną p. M. 
uczuł się słabym, dostał zawrotu głowy i nio mogąc 
iść dalej siadł na schodku jakiegoś sklepiku, ocze­
kując na pomoc lub powrót do sił, aby dojść cho­
ciaż do dorożki.

Pomimo wielkiego osłabienia, p. M. nie stracił 
świadomości i wkrótce ujrzał sio otoczonym przez 
kilka osób, które na widok porządnie ubranego 
człowieka, siedzącego na schodach sklepu czyniły 
rozmaite uwagi. "

— Pewno się upił—rzekł jakiś tuźurkowy jego­
mość.

— Zmartwił się nieborak na taką pogodę i nie 
możo iść dalej—-odezwał się jakiś niby dowcipniś.

— Możeby stójkowego zawołać.,.
P. M. słysząc to nie miał siły odpowiedzieć, że 

jest tylko chorym.
Nagle zbliża się jakiś wyrostek około lat 15-tu i 

nachyliwszy się do pana M. zapytuje głosem lago 
dnym.

— Pan pewno słaby, możeby dorożki zawołać?
Chory zrooił potakujący znak głową i dorożka 

wnet była gotową.
Chłopiec pomimo wątlej budowy okazał się silny 

i p. X. z jego pomocą zdołał wsiąść do dorożki, po­
wiedziawszy cichym głosem adres mieszkania na 
Aleksandrji.

Chłopiec podtrzymywał chorego i z pomocą stró­
ża domu wniósł pana M. do mieszkania.

Posłano po doktora, chłopiec obciął wychodzić, 
lecz p. M. wstrzymał go zrozumiałym ruchem ręki.

Dzięki środkom lekarskim, chory w godzinę pó­
źniej uczuł się znacznie lepiej.

Pamiętny posługi chłopca, sięgnął do pugilaresu 
i wydobywszy banknot 10-rublowy podał mu, pro­
sząc aby przyjął za fatygę.

— Nie mogę wziąć, ja nie zarobiłem - rzecze wy­
rostek stanowczym głosem, zabierając się do wyj­
ścia...

Pan M. cofnął banknot, lecz zapytał się o adres 
mieszkania chłopca i jego nazwisko.

W dniu wczorajszym szlachetny człowiek był o- 
sobiście u pani Z., matki chłopca, a wdowy po u- 
rzodniku.

Okazało się, iż młody Z. dla braku funduszów wy­
szedł z 3 ej klasy i został terminatorem pozlotniczym.

Pan M., człowiek bezżenny i zamożny, przyrzekł 
zająć się chłopcem jak własnym synem.

Jest to prawdziwie nagroda spełnionego obo­
wiązku.

== Zuakologja.
Na Chłodnej na bramie jednego z domów znajdu­

je się następująco ogłoszenie:
„Tu kupić można fortepian jakoteź strojenie for- 

tepianuw” (sic).
Wygodna rzecz kupić sobie strojenie i niepotrze- 

bować słuchać artysty stroiciela mordującego po 
dziesięć razy każdą strunę, żeby się zastosowała do 
kamertonu...

— Z papierosa.
Nocy wczorajszej z niedzieli na poniedziałek u 

państwa L. na Chmielnej odbywała się zabawa tań­
cująca.

Panowie od czasu do czasu zbierali się w osobnym 
pokoju na papierosa.

Otóż podczas mazura, panie wybierając tancerzy 
do figury, znalazły się w kłopocie, nikogo bowiem 
z panów" w salonie już nie było.

Wówczas sama gospodyni domu z dwiema pania­
mi, weszły do „palarni” (przebaczcie neologizm) an­
gażując panów...

Na nieszczęście tren lekkiej sukni pani L. do­
tknąwszy się kilku niedopałków papierosów, zapalił 
się płomieniem, podsyconym szybkim ruchem pas 
mazurowego.

Tancerze własnemi rękami w oka mgnieniu ogień 
ugasili...

Pani L. oprócz straty sukni i śmiertelnego prze­
strachu, nie poniosła innego szwanku, kilku panów 
jednak poparzyło sobie ręce dość boleśnie.

Mogło być gorzejl

=. Fałszerz.
W dniu wczorajszym policja ujęła niejakiego 

Chemję Sz., który sfałszował podpisy dwóch kup­
ców K. i M. na wekslu wartości 1,100 rs.

Weksel ten dyskontowany został nie obudzająo

swojego... ta-

wczorajszego

od dworca kolei 
powożą walizkę

dróży po odbytym niedawno zjeździe
llerlln 5-go maja.
BUrnencourier donosi, iż w końcu 

nabożeństwa w kaplicy zamkowej, kaznodzieja na­
dworny Koegel zanosił uroczyste modły za cesa­
rzową.

5-go maja.
Wczoraj zakończyły się wybory do rad marnej* 

palnych, rezultaty których dały w całej Francji ta-

„KURJERA WARSZAWSKIEGO".

hwów 5-go maja.
Deputacja rusińska prócz Dymeta i Ogonowskie­

go składać się będzie z seniorów stauropigii Sza- 
raniewicza i Federowicza. Przewodnictwo obejmie 
Kowalski.

Litów 5-go maja.
Ks. Jabłonowski przyjął dymisję dotychczasowe 

go szefa administracji fundacji Skarbkowej Koc- 
resza.

Kraków 5 go maja.
Pomiędzy aresztowanymi wskutek podejrzenia o 

udział w rzuceniu petardy żołnierzami znajdują się 
dwaj muzykanci 13-go pułku. W posiadanie sądu 
dostała się wielka ilość fotografji i cyfrowanych ko- 
respondenoyj.

Wiedeń 5 go maja.
Wczorajsze posiedzenie koła polskiego trwało 

przez cały dzień do godziny jedenastej w nocy. Za 
objęciem kolei północnej w zarząd państwa przema­
wiali Rappaport, Hausner, Kozłowski i Czartoryski, 
przeciw—Grocholski, Chamiec i Biliński. Wszyscy 
zastrzegali się przeciw wywłaszczeniu, żądając tyl­
ko wykupu na słusznej podstawie. Uchwała doma­
ga się upaństwowienia kolei, jeżeli inny korzy­
stniejszy układ o nową ograniczoną koncesję oka­
załby się niemożliwym.

Berlin 5-go maja.
Dzisiejsza Nordd, Allg. Ztg zaprzecza wiadomości 

podanej przez Czas, jakoby książę Bismark miał 
czynić jakie uwagi gabinetowi wiedeńskiemu w 
kwcstji stosunku żywiołu polskiego do rządu au- 
strjackiego, nazywając ją absolutnie zmyśloną.

Merlin 5-go maja.
Nordd. Allg. Ztg traktuje pogłoski o zamierzo­

nych jakoby podróżach monarchów jako manewry 
giełdowe. Gazeta nie widzi powodu do takich po­
dróży po odbytym niedawno zjeździe w Gdańsku.

+ Ś. p. Franciszek Wąsowaki, b. naczelnik wydrfałn 
rządu gubernialnego warszawskiego, członek arehikonfrater- 
nji literackiej, opatrzony św. sakramentami, w dniu 5 maja 
r. b. przeniósł się do wieczności, przeżywszy lał 80. Pozo- < 
stała w smutku żona z synem i córkę zaprasza krewnych, 
przyjaciół i znajomych na żałobne nabożeństwo, odbyć się 
mające we środę, dnia 7 maja, w kościele św. Aleksandra, 
o godzinie Ii-ej zrana, oraz na wyprowadzenie zwłok z te­
goż kościoła zaraz po nabożeństwie, na cmentarz powąz­
kowski. —1531—
t We środę, dnia 7 maja, o godzinie 8-ej zrana, w ko­

ścioła św. Krzyża odprawioną zostanie za duszę ś. p. Hele­
ny Zduńskiej, msza św. żałobna, na którą koleżanki za­
praszają rodzinę i znajomych. _ 1529

j W dniu 9 maja r. b„ o godzinie fO-ej zrana, w ko­
ściele metropolitalnym św. Jana, w kaplicy Pana Jezusa, 
odbędzie się żałobne nabożeństwo jako w 11-tą rocznicę 
śmierci ś. p. Kornelji z Żerońskieh Kościelskiej, na które 
pozostała córka zaprasza krewnych, znajomych i przyja­
ciół. —1504—

+ Pozostali synowie wraz z eórką i zięciem skiadają ser­
deczne podziękowanie Jks. Białemu i tym wszystkim, którzy 
raczyli odprowadzić zwłąki ś. p. ojea naszego Franciszka 
Sobolewskiego na miejsce wieczgego spoczynku. —1519

iadnveh podejraeń, tak bowiem charakter pisma 
obu kupców był do złudzenia podobnym.

Gdyby nie szczęśliwy traf spotkania się kupca 
M. z nabywcą wekslu, „obiecujący kaligraf” byłby 
może złożył nie jeden jeszcze dowód 
lentu.

= Zuchwała kradzież.
Jednemu z pasażerów jadęcemu dorożką 

wiedeńskiej skradziono w czacie biegu 
z rzeczami.

Złodziej pomimo natychmiastowej pogoni zdołał zamieszać 
się w tłumie przechodniów i zniknął z łupem bez wieści.

Było to na Marszałkowskiej w pobliżu Świętokrzyskiej.



telegramy handlowe-

Cyrk Ciniselli

Rozkład jazdy na drogach żelaznych

143,50
143.25

5 wiecz.

ki skład członków, iż prawdopodobnie rady zajmo­
wać się będą więcej sprawami micjskicmi niż poli­
tyką.

Petersburg 5-go maja.
Wskutek zniżki cen na ruble w Berlinie, kurs we- 

kslów zniża się tu również.
Petersburg 5-go maja.
Z Kronsztadu donoszą o otwarciu żeglugi. Z Kazania do­

noszą również o otwarciu żeglugi na Wołdze. Rozpoczęło 
się ładowanie zboża na statki. Koło Kostroiny Wołga oczy­
ściła się z lodu.

Petersburg 5-go maja.
Z Kiaehty telegrafują, iż zeszłoroczne zapasy herbaty zo­

stały wyczerpane, oczekują na pomyślną dostawę zapasów 
zimowy "h, tymczasem na rynku handlowym chwilowy za­
stój, kupcy chińscy podnoszą ceny.

206.50
206.15
205.60
203.80
206.50

59.60 
534.—
68.20

•1
.1

Piękna pogoda z jednej strony—postęp w robotach na 
polu, a pewno też i wyższe ceny jakie w tygodniu na 
rynku warszawskim osiągnąć sio dają, skłoniły posiada­
czy do większych na targ dostaw.

Pszenicy ofiarowano dziś do sprzedaży 1,000 do 1,100 
korcy, nie licząc w to próbek, które wyglądały wpraw­
dzie z kieszeni pośredników, leezktóiych nie okazywano.

Usposobienie było dosyć mocne, a nawet w porówna­
niu do panującego w tygodniu poprzednim stosunku co 
do gatunków znacznie mocniejsze.

Płacono za dobre średnie 9.50, niższe 9.30 i 9 rs. za 
korzec, a nawet posiadacze stawiali żądania wyższe, na 
które się jednak nie zgodzono i niektóre tranzakcje roz­
poczęte dotąd w zawieszeniu zostały.

Żyta dostawy również obfite do 800 korcy doszły.
Co do gatunku przeważnie wyborowe ofiarowano 

ziarno.
Ceny dosyć różne pomimo jednolitości gatunków ziar­

na—stosownie do chwili tranzakcji, usposobienie bo­
wiem coraz się bardziej wzmacniało.

Płacono 6.37’/2 do 6.75—ta ostatnia cena wprawdzie 
z dostawą na wiatraki.

Innego ziarna nie było prawie wcale oprócz drobnych 
ilości owsa—o cenie stanowić nie mogących.

Sprawozdanie z targu zbożowego
na placu Witkowskiego dnia 5-go maja 1834 roku.

Dziś występ słynnego w świecie jeźdźca 
Saltomortales et pirouettes

— Suma na majątku ziemskim do-j
brze lokowana z ustępstwem 2Ó°/0 do sprzedania, 
wiadomość Saski hotel 54, zrana od 9 do 12. (1525

’ 24,/,. 
221. 
209’/,. 
8.02.

przychodzi do Warszawy (Pragi) o godzinie *
49 po południu.

III. Pociąg osobowo - towałW** 
wojskowy z powozami klasy 1, 2 i 3-ej.

a) wychodzi z Warszawy (Pragi) o godzinie 10 
wieczór;

wychodzi z Łukowa o godzinie 3 m. 25 w nocy; 
przychodzi do Brześcia o godzinie 7 m. 26 rano.

W odwrotnym kierunku:
b) wychodzi z Brześcia o godzinie 10 m. 53 wie' 

czór;
wychodzi z Łukowa o godzinie 3 m. 6 w nocy;
przychodzi do Warszawy (Pragi) o godzinie 8 

13 rano.
Pociągi osobowe drogi żelaznej warszawsko-te' 

respolskiej pozostają w bezpośredniej komunikacji 
z pociągami kurjerskiemi drogi żelaznej warsza^' 
sko wiedeńskiej do Wiednia, z pociągami kurjer­
skiemi drogi żelaznej moskiewsko brzeskiej do Mo* 
skwy, oraz z pociągami pocztowemi drogi nadwi­
ślańskiej na odnodze Łuków Iwangród.

Pociągi pocztowe drogi żelaznej warszawsko-te- 
respolskiej, komunikują się z pociągami kurjerskie­
mi drogi żelaznej warszawsko-bydgoskiej do Berli­
na i z pociągami pocztowemi dróg żelaznych mo­
skiewsko brzeskiej do Moskwy i południowo-zacho­
dnich do Kijowa.

Pociągi towarowo-osobowo-wojskowe drogi żela­
znej warszawsko-terespoiskiej korespondują z po­
ciągami towarowo-osobowemi drogi żelaznej żabin- 
sko-pińskiej i pociągamipocztowemi dróg żelaznych 
południowo-zachodnich do Białegostoku i Grajewo

"W Awy«ra Warezawskiego—Plac Teatralny nr 473c (nowy 5). JI,o3B0.ieuo Heuaypoio.—Bapma.33.24 A upi ta (6 JLui) c.
Redaktor Wacław Szymanowski.—Sekretera Redakafl Tadeusz CzanelskŁ—Wydawca Gustaw Getootiraar

WYKAZ DEPESZ
•trzymanych przez warszawską centralną stacją telegra­
ficzną w dniu 3 i 4 maja roku 1884-go, a niedoręezo- 

nyeh adresatom, z powodu niedokładnych adresów: 
Mazowiecka 16, Wrotnowski,—Zswykowski, Złota 5, 

—Wspólna 23, porucznik Mantenfel,—Dzika 24, Kisel, 
—Wjaczesław Zawacki,—Grohman, hotel du Nord,— 
Chlebowicz, Bednarska,—Student Konalewski, Widok 
18,—Feliks Kębski, Długa 9,—Michalina Wierzbowska, 
róg Chmielnej Brackiej,—Ławrow Puszkin, Nowy-Swiat 
32,—Mosze Tennenbaum, Nalewki 7,—Bracia Stiickgold, 
—Truck ter mann,—G. Jasler,—Doktor Naunowicz, Kru­
cza 60.

— Statek „Zefir" k ursuje, utrzymując stałą ki>niuu*ka' 
cję pomiędzy Nowo-Aleksandrją (Puławami) a Bundo™1.8'. 
rzem. Odpływa z Nowej-Aleksundrji: w niedziele, wtorki , 
czwartki, o godzinie 5-ej zrana; z Sandomierza zaś z P° 
wrotein: w poniedziałki, środy i piątki, o godzinie 8-e.i

który wykonywać będzie nadzwyczajne ćwiczenia 
na nieosicdlanym koniu. (492)
---------------------------•-------------- ZŁ"-!!!-.. ! —■■■/■■

Zarząd §

— W niedzielę, dnia 4-go b. m., tsgublonO 
portmonetkę w kościele św. Krzyża lub na Po­
wązkach, zawierającą kilka rubli gotówki, oraz bi­
let 111 klasy loterji nr 12357. Łaskawy znalazc® 
zechce takową zwrócić na ulicę Prostą nr 1E, m. 62- 
Kroki do unieważnienia biletu poczynione. — 
wandowskl. * (1534)

....................   i...................................—»

DROGI ŻELAZNEJ
■warazawsko-teresjolskiął

podaje do wiadomości, że od dnia 1 (13) maja r. b., 
wprowadzony zostaje na tejże drodze letni rozkład 
jazdy, podług którego pociągi pasażerskie przycho­
dzić i odchodzić będą:

I. Pociąg osobowy z powozami klasy 1, 2 
i 3-ej dla pasażerów miejscowej komunikacji, oraz 
z powozami klasy 1 i 2-ej dla pasażerów jadących 
w bezpośredniej komunikacji z drogą żelazną mo- 
skiewsko-brzeską.

a) wychodzi z Warszawy (Pragi) o godzinie 8 m. 
15 rano;

wychodzi z Łukowa o godzinie 11 m. 40 rano; 
przychodzi do Brześcia o godzinie 2 min. 5 po po­

łudniu.
W odwrotnym kierunku:

b) wychodzi z Brześcia o godzinie 2 min. 6 po po­
łudniu;

wycliodzi z Łukowa o godzinie 4 min. 42 po po­
łudniu;

przychodzi do Warszawy (Pragi) o godzinie 7 m. 
48 wieczór.

II. Pociąg pocztowy z powozami klasy 
1 i 2-ej dla pasażerów miejscowej i bezpośredniej 
komunikacji z drogami żelaznemi moskiewsko-brze- 
ską i południowo-zachodniemi, oraz z powozami 
klasy 3-ej dla bezpośredniej komunikacji na drogi 
żelazne moskiewsko-brzeską i południowo-zacho­
dnie:

a) wychodzi z Warszawy (Pragi) o godzinie 3 m. 
50 po południu;

wychodzi z Łukowa o godzinie 7 m. 12 wieczór; 
przychodzi do Brześcia o godzinie 9 m.50wieczór.

W odwrotnym kierunku:
b) wychodzi z Brześcia o godzinie 7 m. 50 rano; 
wychodzi z Łukowa o godzinie 10 min. 48 rano;

I
m STANKSŁAW KRZYŻANOWSKI.

RESTAURACJA (hotej, krakowski, Bielańska) |
Karta obiadu na wtorek 6 maja.

Zupy: Krupnik, konsoma z rawiolkami. 
Paszteciki piróg z mięsa.

Sztuka mięsa: Biała, ozór solony.
Główka cielęca z garniturem. 490

1
 Pieczyste: Kurczęta, rozbef, cietrzewie. d 

Galaretka pączowa.

IB Cena kop. 75

Berling maja (godz. 6 m. 15).
Obroty na thisiejszem zebraniu gieldowem berliń- 

skiem były bardzo słabe, a usposobienie na wszys­
tkich połach działalności wielce niekorzystne do­
prowadzało do zniżek kursowych. Wartości speku­
lacyjne słabiej. Niechętne dla nich było dążenie, a 
ruch nader mały. Akcje kredytowe straciły na kur­
sie dwie marki. Wartości górnicze również bardzo 
słabo i bez ruchu. Kolejowe zaniedbane. Rosyjskie 
z początku słabo w końcu nieco lepiej traktowane 
były. Ostatnia pożyczka i renta złota o drobnostkę 
wyżej. Pieniądz tańszy. Ruble również z początku 
bardzo zaniedbane, później nieco lepiej— w rezulta­
cie jednak o pół marki niżej niż w sobotę. Żyto 
w obu terminach cokolwiek droższe.

Berlin 5 go maja, godz 5m. 10 yjeczór (noto- 
tranie urzędowe giełdy).

Bilety banku rosyjs. w tranz. natychm. 
Weksle na Warszawę..........................
Weksle naPetersburg krótkoterminowa 
Weksle na Petersburg długoterminowa 
Bilety banku ros. na dostawę ....
Wschuam* pożyczisa L-ej emisji , . ,1 
Akcje kredytowe..................
Listy zastawne serja I-sza. 
Weksle na Londyn krót .

Żyto z dostawą na jesień.
Żyto na wiosnę

Petersburg 3 go maja, godi 7 m.
( nototuanie urzędowe,.

Weksle na Londyn ....
Pożyczka premjowa I-ej cm. 

„ „ H-ej cm.
Półimperjały

Niekorzystne usposobienie dla rubli widocznie przy­
brać musiało z początku czynności giełdowych wczo­
rajszych w Berlinie bardzo szerokie rozmiary, jeżeli po­
wyższy telegram za pocieszający rezultat podaje pół- 
markową we wszystkich kursach obniżkę wartości rubli. 
Ten chętniejszy pokup ku końcowi lub też wyczerpanie 
podaży, której nadmiar wiele znaczny wywierał, pozwa­
la przypuszczać, iż nienormalność ta stosunku pomiędzy 
zapotrzebowaniem i ofiarowaniem wartości rosyjskich u- 
staje, i że przynajmniej chwilowo ruch zniżkowy, który 
już tak znaczne wytworzył różnice wstrzymanym zosta­
nie. Bliżej objaśnią nas o tem szacowania dzisiejsze, 
które byłyby wyższe, gdyby istotnie dążenia zmienić się 
miały. W każdym razie obniżka wczorajsza już przed 
czasem wyzyskaną została na giełdzie warszawskiej i 
każda obietnica zwyżki kursu rubli w Berlinie będzie 
musiala wywołać zatrzymanie tej gwałtownie rozwijają­
cej się zwyżki walut obcych w Warszawie. Kursa sobo­
tnie były 206.80, 207, 536, 142.75,142.75.

________ J- WŁ

CERY ZBOŻA.
dnia 5-go maja roku 1881 na stacji „Pragi" drogi że­

laznej v".r> rawsko-tercsoolskioj.
Pszenica wyborowa 140—148, średnia 130—137, ordy- 

naryjna 115—120.
Żyto wyborowe 104—107, średaia 100—103, ordynaryjne 

£5—98.
Jęcznaicńwyborowy 109—114, średni 103—107, ordyna- 

ryjny —.
Owies! wyborowy 100—105, średni 95 — 98, ordynaryj- 

»y 91 — 94,
Gryka 95 — 101. Groch 115 — 125. Kasza Jagla- 

qa wyborowa 130—134, średnia 122—128, ordynaryj- na 116—121.
 B. Werner et Cump.

— Statki parowe onenoazą: z Warszawy do Płock* 6 
dziennie (oprocz niedziel) o godzinie 9 zrana. — Z Pło°^ 
do Warszawy codziennie (oprócz poniedziałku) o godzin^ 
zrana. — Z Ńowej-Aleksanurji (Puław) do Sandomierz® 
poniedziałki, środy i piątki o godzinie 5 min. 30 z ran®-, • 
Z Sandomierza do Nowej-Aleksandrji (Puław) we wto1'*** 
czwartki i niedzielo o godzinie 8 z rana. — UWAGA. 
spacerowe do spotkania statku idącego z Płocka po rS- *■ 
od osoby. ‘ 

POCIĄGI
Odchodzą PrzychodzJ

g o d z i u y i m inutf

"Warszawsko-Wiedeńska:
Pośpieszny 3 klasy........................ 6 — rano 9 50 wiecz.

11 10 rano 5 55 po po4
Powyższe pociągi łączą się z dro-
gą łódzka

Kurjerski 2 klasy............................ 9 15 wlecz. 7 15 rano
Osobo wo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 6 50 wlecz. 10 lOrann

Warszawsko-Bydgoska:
Kurjerski 2 klasy............................ 3 15 po poi. 2 35 po pot
Osobowy 3 klasy............................ 7 — rano 10 30 wiecŁ
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna 4 40 po poi. 8 25 rano

W arszawsko-Terespolska;
Pocztowy 2 klasy oraz klasa 3 tylko

w komunikacji bezpośredniej , , 3 50 po poi. 2 — po pot
Osobowy 3 klasy.......................  . 10 30 rano 8 28 wiec®
Osobowo-towarowy 3 klasy .... 7 la wiecz. 8 13 rano
Warszawsko-Petersburska:

Kurierski 2 klasy........................ 10 13 rano 7 43 wiec*
Osobowy 3 klasy............................ 6 48 wiecz. 3 33 rano
Pocztowy 3 klasy............................ 11 38 wiecz. 9 8 rano

Nadwiślańska do Kowla:
Pocztowy............................................ o 40 po poł. 2 — po
Osobowy............................................ 8 5 wiecz. 8 12 rano
Osobowy do Lublina........................ 7 45 rano — — —

Nadwiślańska do Mławy:
5 40 po poi. 11 40 ran®

Osobowy........................................... 9 20 rano 8 27 wieoj;


